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JESTEM szczęśliwy, re naszemu Teatrowi Polskiemu w Londynie 
przypadła w udziale pierwsza realizacja scen iczna ztuki Alek­

sandra Sołżenicyna : „świ ca na wietrze . Jes t to chyba jedyny jego 
utwór, w którym próbował on wyj'ć poza krąg tragicznej rzeczywi­
wistości Rosj i i komunizmu. Porusza w nim zasadnicze zagadnienia 
naszej współczesności, i totne problemy moralne naszej epoki. Pro­
blem jednostki ludzkiej, zatracającej swą osobowość, swoją duszę, 

w epoce tryumfującego materializmu, przerostu produkcji konsump­
cyjnej i ogromnego rozwoju techniki. Gubi s ię w nich zasadniczy 
sens naszego istnienia. 

„świeca na wietrze ' pow tała w 1960 roku: pi ał ją Sołżenicyn 
równolegle z „Pierwszym Kręgiem" . Oba te dzieła posiadają wi le 
wspólnych cech. Zajmuje się w nich autor moralną odpowiedzialno­
ścią nauki za losy ludzkości . Czy w dzis iejszym układzie stosunków, 
możliwa jest zupełna wolność badań naukowych? Czy bezwiednie 
lub świadomie ni służą one celom sprzecznym z pięknymi hasłami 
humanizmu, które głoszą. Czy nauka nie służyła i nie służy często 

tyranom? 
Sztuka Sołrenicyna jest krzykiem przestrogi dla toczącej s ię po 

równi pochyłej ludzkości. Przestrogą moralisty, który dostrzegł po­
przez długie odosobni nie w więzieniu, w łagrze czy na dalekim ze­
słaniu, że ludzko ' ć zagubiła przyrodzony jej cel istnienia. W obronie 
duszy ludzkiej , tego ,światła, które jest w człowieku", widzi autor 
jedyną drogę ratunku. „świeca na wietrze" jest utworem spirytuali­
stycznym, głęboko chrześcijańskim. W ten sposób określił Sołżenicyn 
JeJ sens: 

„Chciałem napisać sztukę, która nie m a 
nic wspólnego ani z polityką, ani z pro­
blemami narodów. A kcja toczy się w nie­
okr ślonyni kraju i w niesprecyzowanym 
czasie. Wszystkie postacie mają między­
narodowe imiona. Powodem tego nie była 
chęć kamuflaiu. Interesowały rnnie mo­
ralne problemy .społeczeństw na wysokim 
stopniu cywilizacji tak kapitalistyc::nych, 
jak socjalistyczych". 

Staraliśmy się pozostać wi rni in tencj i autora, chociaż atmosfera 
rzeczywistości rosyjskiej raz po raz wypływa na wierzch jak woda 
podskórna, którą jest cała fabuła sztuki przepojona . Jest ona po­
nadto oparta ści ,5le na dziejaoh życia Sołżenicyna. Bohater sztuk i 
Alex, posiada wyraźnie jego rysy. 
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Alex - - - - - - - - - - - -
Maurycy Craig - - - - - - - - - - -
T illie, jego żona - - - - - - -
Jim, ich yn - - - - - - - - - - - -
Alda, córka Maurycego - - - -
Ciotka Krysta - - - - - - - - -

MARIAN GAMSKI 
ROMAN R ATSCHKA 
ZOFIA CONRAD 
JANEK SZYMA NOWSKI (adept sceniczny) 
VIOLA HOLA 
JANINA JA KóBóWNA 
ROBERT OLEKSOWICZ Filip, dyrektor laboratorium - - - - -

Nika, j go sparaliżowana żona - - - - -
D r Sin bar, lekarz - - - - - -

- DANUT A RAŁ (głos) 

Anna, kierowniczka sekcji 

Genercł 
Ryszard 
Ka bima 
Terbolm 

w,ystent -
asystent -
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JAN SMOSARSKI 
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K ierownictwo T atru dziękuje serdecznie p. Edwardowi Roche za pomoc finansową na wy awienie sztuki, udzie­
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Kierownictwo dziękuje równierż Instytutowi i Muzeum im . gen. Władysława Sikorskiego za konsultacje. 



Motto: 

„BACZ TEDY 
ABY ŚWIATŁO 
KTÓRE JEST 
W TOBIE 
NIE BYŁO 
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